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Szkoła
Na  początku  wysłano  mnie  do  szkoły  podstawowej  na  Długosza,  ale  po  kilku
miesiącach  przenieśliśmy  się  do  nowiusieńkiej  szkoły  numer  sześć  na  ulicy
Czwartaków,  świeżo  oddanej.  To  jeszcze  chyba  nie  była  tysiąclatka,  ale  była
nowiusieńka i taka priorytetowa. Opiekowało się nią wojsko, bo tam przez siatkę był
pułk, więc tam wojsko sprawowało pieczę. Wszystko mieliśmy zawsze wysprzątane,
wyremontowane. Żołnierze nam bez przerwy pomagali. Po tej szkole poszedłem do
liceum Zamojskiego, a potem zdałem na studia i zostałem medykiem.
Od początku myślałem o biologii.  Interesowałem się biologią, zawsze trzymałem
jakieś jaszczurki i różne inne zwierzątka, miałem bardzo dobre stopnie z wszystkich
tych przedmiotów biochemicznych,  z  biologii,  chemii  i  tak  dalej.  Kolega z  ławki
poszedł  na  weterynarię.  A  ja  w ogóle  to  chciałem  być  kapitanem  statku
dalekomorskiego.  Prenumerowałem miesięcznik  „Morze”  czytałem te  wszystkie
opowieści o dalekich krajach. Ale rodzice jak się zwiedzieli, że ja tak kombinuję, żeby
do tej  szkoły  morskiej  [zdawać],  to  był  wielki  szlaban,  jak  to  się  mówiło  wtedy.



Przedstawili  mi  przykład  syna znajomych,  który  skończył  Szkołę  [Rybołówstwa
Morskiego] chyba w Szczecinie i na tych trawlerach gdzieś tam na Falklandach się
tłukł ileś miesięcy w sztormie i  w zimnie. później rodzina mu się rozpadła, bo po
prostu to nie jest życie. Zarabiało się może wtedy duże pieniądze na tym, można było
coś zwiedzić w tych różnych portach, gdzie tam dostarczano tą rybę, ale to nie było
życie.
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